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Kwestfe społeczne i gospodarcze 
Tn]ły dla nas zawsze czems wtórnem, 
drugorzędnew, środkiem, a nie celem, 
którym był zawsze testament wielko- 
mocarstwowości polskie j realizowany 
swego czasu przez Władysława IV, 
poetyzowany w czasach niewoli przez 
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo­
wem przez Piłsudskiego,
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K o n s t a t a c j e .
Od r. 1022. t.j. od swego za­

ło ż e n ia  „S low o “  uznawało ko­
nieczność dobrych stosunków z 
N iem cam i. W yn ika ło  to z na­
szej id eo log ji im peria listycznej, 
z naszego stanowo’ ska w obec Ro 
sji Sow ieck ie j, z naszego zasad­
niczego stanow iska n ie uznające 
go faktu p ierw szego rozbioru  P o l 
ski. W ted y  „Słowo" było  odoso­

bnione całkow icie w  op in ji pols­
k ie j, z naszemi w yw od am i nie 
zgadzali się endecy, ludow cy, so­
cjaliści, w ogó le  n ikt, a już po 
przew roc ie  m a jow ym  po lityka  
min. Zalesk iego by ła  jaskra- 
w em  przec iw ieństw em  przez nas 
r r  rc z łn lo A .
też m imo przynależności w yb it­
nych członków  gru py „Słowa“ 
do B.B., m iała m iejsce m iędzy 
nam i a organam i p r a s o w e m i  B .B .  

ostra polem ika na tem aty po li­
tyk i zagran icznej. S iedząc na 
n ie jaw nem  posiedzeniu grupy 
konstytucyjnej B.B., jako je j 
członek i sekretarz czyta łem  w  
„G azec ie  P o lsk ie j"  artyku ł p. 
M iedzińskiego p.t. „Od Słowa 
do „S łow a ", w  k tó rym  atakowa 
no nasze pism o ostro i b ezw zg lę  
dnie. R y ło  to w  czasie zb liżen ia 

; p e i s k ie j  do S o w i e ­
tó w , w  epoce, w  której p. M ie - 
clzm ski m ów ił „P r z y ja c ie le !"  na 

' ' .-ie w-^Moskwie.
Od 2 m aja 1933 r. zaczyna 

się z in ic ja tyw y  kanclerza H it le  
a nowa c-ra w  stosunkach po l­

sko -n iem ieckich  i kurs naszej 
po lityk i o fic ja ln e j zbliża się do 

hnji p rzez nas od ty lu  la t bro­
nionej. A le  niesłusznie czyn ią 
ze mnie taherolda po lityk i min. 
Becka". A n i p. m in ister Beck 
nie chce m nie m ieć za herolda, 
ani też ja  nie chcę być obciążo 
ny odpow iedzia lnością  za b ro ­
n ien ie ego po lityk i. T y lk o  lu ­
dzie  m yślący w  sposób nader 
p rym ityw n y  i sym p licystyczny 
o p o lity ce  zagran icznej m ogli 
id en ty fik ow ać p o lityk ę  min. Be­
cka z lin  ją  po lityczną  „Słowa".

M yśm y chcieli:

1) aby zb liżen ie  polsko- n ie 
m ieck ie by ło  uzupełn ione zb liżę 
niem  n iem iecko - francuskiem . 
aby to zb liżen ie przeistoczyło  
się jaknajp rędze j w  zb liżen ie 
Po lsk i i  Francji do N iem iec. 
W  tym  celu, uw ażaliśm y, że n ie 
ty lko  nie pow inn iśm y cofać, lecz 
p rzec iw n ie  raczej in tensy fiko­
wać nasze gw aran cje  dane Fran 
cji, że w  raz ie  zagrożen ia je j n ie 
tykalności p rzez N iem cy  sta jem y 
w  je j obronie. ,

2) uważaliśm y, że zb liżen ie poi 
sko-n iem ieckie pow inno oddalić 
Po lskę od B o lszew ji i  b y liśm y 
przec iw n i ow ej równowadze po­
m iędzy oboma państwam i, do któ 
re j taką w agę p rzyw ią zyw a ł 
min. Beck. ' *

3) uważaliśm y, że pow inno 
się w yrów n ać jaknajp rędzej spra 
w y  nabolałe pom iędzy N iem ca­
m i a Polską. M yśle liśm y tu o 
sprawach gdańskich i o m niejszo 
ści n iem ieck ie j w  Po lsce i po l­
skiej w  N iem czech.

4) uw ażaliśm y w reszcie, że 
czas pracuje p rzeciw ko nam, że 

z w yk orzys tyw an iem  konjunktu 
ry  odprężen ia  polsko - n iem iec 
k iego  n a leży się spieszyć. Z w ła ­
szcza lata 1933 i  1934 w yd a ły  się 
nam odpow iedn ie  do rea lizow a ­
nia dla Po lsk i zysków  z te j kon 
junktury, bojąc się aby zyski 
N iem iec ze w spółpracy polsko - 
n iem ieckiej n ie b y ły  znacznie 
w iększe od zysków  Po lsk i z tej 
współpracy.

N ie  będę teraz dyskutował 
kto m iał rację. Chodzi mi ty lko  
o ośw iadczenie, k tóre w in ien  je ­
stem swoim  czyteln ikom , które 
w in ien  jestem  samemu sobie, że 
rezu lta ty  tego co się zow ie  „p o li­
tyk ą  min. Becka", a co jest na­
p raw dę po lityką  min. Becka, k ie- 
reszowaną przez brak jednolitoś­
ci poglądów  w  rządzie, —  że re­
zu lta ty  tego w szystk iego uwa­

żaną dla P o lsk i za n iepom yślne. 
Polska cieszyła  się z Zaolzia. C ie 
szym y się z tego także, ale jes­
teśm y jaknajdals i od przecenia­
nia po lityczn ego  znaczenia tego 
fak tu .W  czasie październ ikow ych  
dni w  Europie p isaliśm y uporczy 
w ie, że n ie  Zaolzie, lecz w spó l­
na gran ica polsko - w ęgierska 
będzie  stanow ić o polepszeniu 
się p o zyc ji Po lsk i w  Europie. G - 
tóż na razie te j w spólnej gran i­
cy  n ie mamy.

Zaw in ił tu zresztą w  p ie rw ­
szej lin ji n ie min. Beck, i n ie  dy 
p lom acja  polska. P rzec iw n ie  
m in. Beck w ykaza ł w  tych dniach 
gorących  zim ną k rew  i p rzy ­
m ioty męża stanu. D yp lom acja  
polska by ła  ruchliwa, zdecydo­
wana i odważna. Rząd polski 
zapob iegł panice wśród społeczeń 
stw a i naw et oświadczę, że w  

i tych  dniach kon fiskaty gazet by 
i ły  czyn ione zgodn ie z in teresem  

i racją  stanu państwa polskiego. 
A rm ja  i naród stanow iły jed ­
ność i, że gd yb y  zaszła tego po- 
trzebą,. dobrze b y  się biła arm ja 
polska, dobrze by się b ił naród 
polski.

W  tem, żeśm y n ie otrzym ali ; 
tej gran icy  w  październiku za- 1  
w in iła  raczej dyp lom acja  w ę - t 
gierska, której brak by ło  decyz 
ji i  energ ji.

D zisia j jestem  skłonny raczej 
pesym istyczn ie oceniać sytua­
cję. K an c le rz  H it le r  b y ł w  roku 
1933 jak  ten  Zagłoba z „O gn iem  
i M ieczem ", zw iązany w  rękach 
i nogach po weselu  chłop- 
skiem. O dprężen ie stosunków 
z Po lską by ło  to oswobodze­
nie jednej ręki, którą można 
by ło  już rozplątać inne w ięzy, 
W  roku 1933 kanclerz H itle r 
nie m ógł dojść do uzgodnienia j 
naw et z W łocham i, przeciw n ie, i 
—  jeszcze długo W łochy będą 
mu grozić  m ob ilizacją  na grani 
ćy austrjackiej, pow rotem  Habs­

burgów , a prasa w łoska w yszy ­
dzać jego  koncepcje, k tórem i się 
teraz zachw yca. W  1933 H it le r  
zdołał m ieć ty lk o  odprężen ie z 
Polską. W te d y  b y ł czas na u ło­
żen ie z N iem cam i stosunków na 
czas trw alszy, przy jednoczes- 
nem zacieśnieniu naszych wię­
zów z Francją.

Dziś kanclerz H it le r  ma za 
sobą dziesięć prób, że w o li jego  
Europa p rzeciw staw ić się n ie  po 
tra fi, ma przyłączoną Austrję, 
Sudety, ma W łochy, nawpół 
zw ycięsk iego  gen. Franco, ma 
w reszc ie  A n g lję , która chce u- 
gody i ma Francję , k tóra podpi­
sała pakt ugody.

Prasa n iem iecka pisała dłu­
g i czas o Po lsce serdecznie. Dziś j 
już tego n ie czyni, ale ton  je j j 
jest nadal popraw ny. Sądzę, że 
jeszcze p rzez pew ien  czas nie 
będziem y w  n iej żadnych ata­
ków  na Polskę czytali.

Co do Rusi K arpack iej to 
kanclerz Hitler jeszcze się nie 
wypowiedział, ale jego  h itle row ­
cy w yp ow ied z ie li się ju ż w y ­
raźn ie pop ierając na K usj n a  ca­
łego  robienie Ukrainy i to ,w sen 
sie zagrażającym  przedew szyst- 
k idn r itam. O czyw iśc ie , że takie 
staw ian ie kw estji byna jm n iej 
n ie prow.adzi do m ocarstw ow oś- 
ci Po lsk i przez współpracę z 
N iem cam i, lecz raczej do je j za 
grożenia.

M ieliśm y w ięc z T rzec ią  
Rzeszą coś w  rodzaju now ego 5 
listopada a rebours, m am y te­
raz n ow y traktat Brzeski.

Spra\yy te są tak ważne i po 
ważne, że nie będzie chyba d y ­
sonansem, jeśli je  zakończę pa­
tosem słów  „obym  fa łszyw ym  
by ł p rorok iem ". Cat.

Sprostowanie. We wczorajszym 
moim artykule wstępnym p.t. ,,Po 
Ulm i Aust.erlitz“  w drugiej szpalcie 
11 a dolo, zamiast wyrazu „córeczka", 
winno brć „wnuczka".

Anglja gotowa zrewidorać
mandat p^estyński

LO N D YN  PAT. W czora j po południu w  Izb ie  Gm in odbyła 
się dłuższa debata w  spraw ie Pa lestyny . W  im ieniu  rządu zabrał 
głos m arkiz D u fferin , podsekretarz stanu w  m in isterstw ie kolon ji, 
k tó ry  ośw iadczył, iż w  razie gd yb y  w  czasie kon feren cji Okrągłe 
go Stołu  ob ie strony doszły do porozum ien ia  na podstawach w ym a 
gających  zm iany mandatu, n ie w aha libyśm y się pow ziąć odpowied 
nie decyzje.

Niespodziewana dymisja Jeżewa
S zefem  GPU zost-l Berja

M OSKW A PAT. Jeżów, jak głosi komunikat oficjalny, zos- 
iał zwolniony na własną prośbę ze stanowiska ludowego komisa­
rza s j-r iw  wewnętrznych, zatrzymując resort ludowego komisarja 
tu transportu wodnego, stanowisko członka sekretarjatu kontroli 
partyjdej oraz stanowisko kandydata na członka Politbiura.

Ludowym komisarzem spraw wewnętrznych został miarowa 
ny Berja. Berja przez dłuzszy czas zajmował stanowisko sekreta­
rza C.K. komunistycznej partji Gruzji.

Od stycznia r.b., t.j. od czasu utworzenia rządu ZSRR, zmie 
niło się l i  komisarzy z ogólnej liczby 29-ciu.

BERLIN  PAT. Otrzymana z Moskwy wiadomość o zwolnie­
niu z dotychczasowego stanowiska szefa G.P.U. Jeżowa i pozosta­
w ien iu  go na drugorzędnem stanowisku komisarza ludowego tran 
sportu wodnego, jest komentowana w  kołach politycznych i przez 
prasę jako dowód zdecydowanej niełaski.
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Pięćdziesiąt zgromadzeń przedwyborczych 
w Warszawie

(TELEFONEM Z  W ARSZAW Y)
(Ł ) We wczorajszym dniu świątecznym odbyło się w War 

szawie przeszło 50 zgromadzeń publicznych, na których prze­
mawiali przeważnie kandydaci na radnych miejskich.

Największą frekwencją cieszyły się zebrania stronnictw 
opozycyjnych.

Ozonowy Narodowy Komitet Gospodarczy urządził 20 ze­
brań, na jednem z nich przemawiał szef okręgu Ozonu senator 
Dąbkowski.

PPS i klasowe związki zorganizowały 13 zebrań, na któ­
rych przemawiali m. in. b. poseł Dubois, gen. Roja, W . Wasi­
lewska.

Stronnictwo Narodowe urządziło 10 zebrań, przemawiali 
p.ezes Kowalski, red Wierczak, mec. Rabski, Niebudek i ksiądz 
Tworkowski.

Wreszcie Narodowy Komitet radykalny A.B.C. zwołał czte 
ry zebrania, przemawiał tam m. in. b. poseł Bakon.

Zakazany przez władze został wielki wiec, zwołany współ 
nie przez PPS i Klub Demokratyczny; na owym wiecu mieli 
przemawiać pułk. Grzędzióski, prof. Michałowicz, senatorka Fle 
szarowa i były wiceminister Ziemięcki.

Równocześnie można zaobserwować ogromny wzrost na­
silenia agitacji wyborczej. Ozon oblepił swym „numerem 1" (je­
dynką), wszystkie mury i ploty Warszawy, nie oszczędzono na­
wet chodników. Z innych afiszów zwracają uwagę plakaty PPS 
i Komitetu Narodowo - Radykalnego.

Po wystąpieniu pułk. Sławka
Zakłopotanie prasy ozonowej. Niezadowolenie prasy 
wicepremiera Kwiatkowskiego. Pozytywny ton prasy 

niezależnej i opozycyjnej.
(TELEFONEM Z  W ARSZAW Y)

(L ) Jak należy oczekiwać, wystąpienie pułk. Sławka na 
lamach „Słowa" w sprawie ordynacji wyborczej wywołało w ko 
lach politycznych stolicy ogromne wrażenie, stało się —  mówiąc 
językiem dziennikarskim —  prawdziwą sensacją dnia. Prasa ozo­
nowa przechodzi dotychczas nad tem oświadczeniem do porząd­
ku dziennego, nic bowiem nie wprawia obecnie kierowniczych kół 
ozonowych w większe zakłopotanie, jak przypominanie zmiany 
ordynacji wyborczej. Ozon, który pragnie zn,,enić ordynację w  
piątym roku kadencji obecnych Izb, pragnie oczywiście, ażeby 
kwestja ta znikła z porządku dziennego zainteresowań opinji pu­
blicznej i chętnie widziałby, ażeby przysłoniły ją wszystkie inne 
sprawy, jak np. kwestja żydowska. Głosy opozycji Ozon bagate­
lizuje, czemu dał wyraz marszałek Miedziński w mowie na klu­
bie Ozonu. Ale nie można bagatelizować głosu twórcy Konsty­
tucji i ordynacji wyuorczej , oraz najbliższego, wieloletniego 
współpracownika Marszałka Piłsudskiego do ostatnich chwil je­
go życia. Ozon przecież powołuje się ciągle na Konstytucję i 
na Marszałka Piłsudsk.ego. Jeżeli pułk. Sławek zdecydował się 
na tak ważkie v, stąpienie, to widocznie dlatego, że uważa po­
wstanie parlamentu „czysto dekoracyjnego", za niebezpieczeń­
stwo, które w  konsekwencji grozić może społeczeństwu totaliz­
mem. Wyraźne niezadowolenie zdradza prasa, pozostająca w  
zasięgu wpływów wiceprem. Kwiatkowskiego. Jest to zupełnie 
zrozumiałe. Przecież ta prasa, opierając się na przemówieniu 
min. Kwiatkowskiego, głosiła urbi et orbł legendę, iż poprzed­
ni parlament musiał być rozwiązany, gdyż nie chciał uchwalić 
zmiany ordynacji wyborczej.

Tej legendzie kładzie kres wystąpienie marsz, dawnych 
Izb, którego głos, jak wiadomo, w  parlamencie-poprzednim wa­
żył dostatecznie. Z prasy wiceprem. Kwiatkowskiego na pod­
kreślenie zasługuje wystąpienie organu Lew:atana „Kurjera Pol­
skiego". Pismo to uważa oświadczenie pułk. Sławka za niewy­
starczające, ponieważ nie wypowiada się on co do ordynacji se­
nackiej, która —  jak pisze „Kurjer Polskf" —  pozbawia prawa 
głosu miljony wyborców. Okazuje się więc, że organ Lewjata- 
nu występuje gorliwiej w  obronie interesów mas, aniżeli pisma 
śóciaiistyczne, które pisząc o ./ywiadzie pułk. Sławka, nie czy­
nią mu żadnych zarzutów spowódu nieporuszenia sprawy or­
dynacji senackiej. Widocznie popularność dyrektorów Lewjata- 
nu w  społeczeństwie jest tak olbrzymia, że pragną oni przy 
przyszłych wytcrach do Senatu rzucić swe losy na szalę pow­
szechnego glosowania.

Najbardziej pozytywnie do oświadczenia pułk. Sławka u- 
stosunkewuje się prasa opozycyjna. „Warszawski Dziennik Na­
rodowy" pisze: „Jest to dowód dużej odwagi cywilnej, bardzo, 
niestety rzadkiej w  obozie, który nigdy nie chce się przyznać do 
popełnionych błędów." —  Socjalistyczny „Dziennik Ludowy" 
zaś pisze: „Czytelnicy nasi pamiętają, że już około dwu miesię­
cy temu, podaliśmy wiadomość, iż pułk. Sławek zapatruje się 
krytycznie na stworzoną przez siebie ustawę ordynacyjną. W y ­
wiad, o którym mowa, jest pierwszem publicznem oświadcze­
niem pułk. Sławka w tej sprawie", I dalej: „Przyznanie się twór­
cy ordynacji wyborczej do pomyłki, do tego, że twór ustawo­
dawczy nie wytrzymał próby konfrontacji z rzeczywistością, —  
to bardzo mocny argument za natychmiastową zmianą ordynacji."

Oto są pierwsze głosy po wywiadzie pułk. Sławka. Niewąt 
pliwie wywiad ten stanie się jeszcze niejednokrotnie tematem 
dyskus j i  politycznej.

Wystąpienie polityczne
ks. Metropolity Szeptyckiego

(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)
(Ł ) Metropolita Andrzej Szeptycki złożył cnegdaj w mi­

nisterstwie wyznań religijnych i oświecenia publicznego, jako 
w zwierzchniczym urzędzie, memorjał, omawiający sytuację 
Ukraińców. Memorjał powyższy ma być przez ministerstwo w. 
r. i o.p. zakomunikowany ministerstwu spraw wewnętrznych

Jak wiadomo, ks. metropolita Szeptycki podpisał niedaw­
no wraz z całym szeregiem innych działaczy ukraińskich specjal­
ne oświadczenie w  sprawie sytuacji Ukraińców. Oświadczenie 
to ukazało się w „Dile", zostało jednak skonfiskowane.

W  najbliższych dniach ma przybyć do Lwowa nuncjusz 
papieski z Warszawy.

Nowy wojewoda lwowski
(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

(Ł ) W  swoim czasie informowaliśmy czytelników, iż prze 
widziana jest zmiana na stanowisku wojewody lwowskiego, i że 
w miejsce p. Blłyka, przyjść ma dyr. Stanisław Paprocki. Obec­
nie wiadomości powyższe potwierdzają się. Dyr. Paprocki należy 
do czołowych przedstawicieli Naprawy i uchodzi za jednego z 
najbliższych współpracowników politycznych woj. Grażyńskiego.

Legjon Młodych p»łątzvł się
z Młodzieży Demokratyczna

WARSZAWA. PAT. Wczoraj odbyła się w  Warszawie 
inauguracja prac nowej organizacji Legjonu Młorta*e- 
ży Polskiej.

Legion Młodzieży Polskiej powstał z połączenia b. Legio­
nu Młodych i Związku Polskiej Młodzieży Demokratycznej.
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Prroczy sen 
Chemja 

Ukąszenie
Zuany psychiatra, profesor uniwer 

sj-tetu w Jenie, Franciszek Meyer, zo­
stał w tych dniach wezwany do umie­
rającego studenta.

—  Panic profesorze —  rzekł cho­
ry kazałem pana prosić, ponieważ ży­
wię szczególniejszy kult dla pana. Ozu 
ję, że umrę i chciałbym podać panu 
do wiadomości pewien oryginalny sen. 
Może się panu przyda w przyszłych 
badanie c’>. Oto jest klucz do kasetki 
stalowej, znajdującej się w biurku mo 
jej matki. Gdy umrę, proszę otworzyć 
tę kasetkę i kopertę, którą pan w  niej 
znajdzie.

Ko zmowa odbyła =ię 8 czerwca. 13 
■ czerwca student zmarł. ZgoiIc ie z je­
go żyeżeniem; profesor otworzył ka­
setkę w obecności matki zmarłego i  
znalazł tam list. Otworzywszy go 
przeczytał:

Miałem następujący sen. Śniło mi 
s;ę, że przechadzam się po cmentarzu 
i  odczytuję napisy na nagrobkach. Na 
tgle na jednym z nagrobków przeczy­
tałem moje imię i nazwisko. Nagro- 
jbek był częściowo pokryty mchem. 
tPrzfic sytał m jednak moje nazwisko, 
datę urodzenia i miejscowość. Zdra­
pałem mech i odczytałem datę mojej 
śmierci, 13 czerwca.

Zbudziłem się oblany potem i od­
tąd żyję w przekonaniu, że 13 czerw­
ca umrę. 3 -go zachorowałem i wobec 
tego spisałem ten mój sen, aby powo­
łane osoby mogły zbadać po mojej 
śmierci jego prawdziwość.

13 czerwca stu dem, umarł. Pocho­
wano na tym samym cmentarzu, o któ 
rym śnił.

» » »
—  Twoje zadanie jest nawet do­

bre, ale zgadza się słowo w słowo z 
tern, co napisał Kazio. Jaki stąd wnio 
sekl

—  Stąd wniosek, że Kazia zada­
nie jest ruwnież dobre.

*  *  «

—  Chciałbym mieć tyle pieniędzy, 
bym mógł kupić sobie słonia-.

—  Na co ci ełońf Co będziesz z 
nim robił T

—  Wcale go nie potrzebuję, tylko 
chciałbym mieć tyle T.leniędzy...

*  •  *

—  Czy nie uważasz ze Wacio ma 
mądrą twarzf

—  Może symuluje?
• • •

Na godzinie chemji:
—  A  teraz wrzucę tę pięciozłotów 

kę do kwasu. Jak myślisz Jasiu, czy 
kwas rozpuści tę monetę, czy nie?

—  Nie.
—  Czemu?
—  Gdyby się miała rozpuścić, to 

pan profesor by jej przecież nie wrzu 
eił do kwasu.

»  * »

Ta historyjka datuje się jeszcze 
z czasów prohibicji w Ameryce. Do 
apteki wchodzi zażywa y gentleman 1 
domaga się litra wódki.

Oburzony aptekarz komunikuje 
mu, że wódkę może dostać tylko na 
receptę, oraz, że stosowana jest tyl­
ko w pei/nych wypa ’ kach.

—  Ach — rzecze gentleman. — a 
o jakie choroby chodz; ?

—  Np. jeśli pana ukąsi wąz-
—  Doskonale. Ma pan węża?
—  Nie, ale mogę panu dać adres.

lah i it  stola s to su ®  nicniesho
Bcnnet o podp sanym układzie

PARY2 PAT. W  wywiadzie, 
ogłoszonym przez „National Z  tg" 
w  Essen, francuski minister spr. 
zagranicznych Bounet odpowia­
dając na liczne zapytania przed 
stawiciela dz.enn.^a, m. in. oś­
wiadczył, iż deklaracja francusko 
-niemiecka poważnie przyczyni­
ła się na rzecz pokoju w Euro­
pie, a większość ludności Fran­
cji pragnie z Niemcami stosun­
ków normalnych i szczerej współ 
pracy. Liczne są dziedziny, w  
których mogłaby się rozwijać 
współpraca pomiędzy obu kraja 
mi. Jeżeli atmosfera moralna 
jest pierwszym warunkiem 
wszelkiej współpracy, obroty 
handlowe i stosunki gospodar-

DYR. ELTY W  KRAKOWIE
WARSZAWA Pat. Dyrektor Litew­

skiej Agencji Telegraficznej (Elta) p. 
Dajlide zwiedził dziś Warszawę.

W  godzinach południowych naczel­
nik wydziału prasowego M. S. Z. p. 
W. Skiwski podejmował p. Dajlide śnia 
daniem.

Wieczorem dyr. Dajlide wyjechał 
do Krakowa.

ZGON KORWIN - SZYMANOWSKIEJ
WARSZAWA. Pat W  dniu 7 bm. 

zmarła w Warszawie, przebyw szy 46 
łat, wybitna śpiewaczka i .  p. Stamsła, 
wa Korwin - Sz’ manowska siostra 
wielkiego kompozytora ś. p. Karola 
Szymanowskiego.

S. p. St. Korwin * Szymanowska 
urodziła się w Tymoszówce na Ukra­
inie. Rozpoczęła stndja muzyczne, bę­
dąc jeszcze na ławie szkolne], u sióstr 
Zofji i Marji Kozłowskich we Lwowie. 
Zadebiutowała jako śpiewaczka w o- 
perze lwowskiej w ,,Opowieściach Hof­
fmana", występując następnie przez 
szereg lat na scenach operowych i na 
estradach koncertowych.

Była odznaczona orderem Polonia 
Restituta, Złotym Krzyżem Zasługi oraz 
orderami zagranicznemi.

Nabożeństwo żałobne za duszę §p. 
zmarłej odbędzie się 10 bm. o godz. 11 
w gernym kościele Zbawiciela, poczem 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na Dwo 
rzec Główny, skąd prze rfezione zosta­
ną do Lwowa i pochowane w grobach 
rodzinnych.

ZMARŁ WYNALAZCA PROCHU 
BEZDYMNEGO

W ńSZYNGTON. Pat Zmarł tu Ka­
rtą Edward Monroe, wynalazca prochu 
bezdymnego. Monroe liczył 89 łat.

ZAPARCIE. Świadectwa powag lekar­
skich stwierdzają skuteczne działanie 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka. 
Józefa"._______________________________

Na prawo trzecia ulica nr. 7. Skład 
mydła.

Gentleman dziękuje i wychodzi.
W  sklepie mydła:
—  Ma pan węża?
—  Owszem?

Czy mógłby mnie ukąsić?
—  Tak.
—  Proszę go przynieść....
—  Chwileczkę. —  Właściciel skle­

pu otwiera książkę handlową, przeglą 
da jej karty, poczem mówi:

—  Pańska kolejka 18, popołudniu 
po trzeciej. Do tego czasu wszystkie 
ukąszenia są zajęte.

Wybr. "Wel,

cze stanowią jeden z najważ­
niejszych celów dla dobrobytu 
jednostek i narodów. Należy u- 
czynić również wysiłek w kie­
runku wymiany turystycznej i 
intelektualnej. Z drugiej strony 
Francja gorąco pragnie zakoń­
czenia konfliktu hiszpańskiego, 
co jest koniecznym warunkiem 
uspokojenia ogólnego w  Euro­
pie.

RIBBENTROP OPUŚCIŁ PA ­
RYŻ

PA R Y Ż  PAT. Minister spraw 
zagranicznych von Ribbentrop 
opuścił wczoraj rano o godzinie 
9 -ej Paryż wraz z małżonką. 
Niemiecki minister spraw zagra 
nicznych wyjechał z Paryża z 
dworca, znajdującego się w  pob 
liżu Pałacu Inwalidów.

GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ
BERLIN  PAT. Prasa niemiec 

ka ocenia pozytywnie wizytę pa 
ryską ministra von Ribbentropa. 
Wypowiedziany przez ministra 
Bonneta pogląd, że „istnieją 
dwie osi, a od osi do osi prze­
rzucić należy pomost“, spotkała 
się z życzliwem echem prasy 
niemieckiej.

Korespondent „Essener Natio 
nal Ztg“ twierdzi, iż omawiano 
wszystkie zagadnienia interesu­
jące oba państwa i że mówiono 
również o kolonjach. Poruszono

również sprawę hiszpańską,przy 
czem podkreślono konieczność po 
lityki nieinterwencji. Wreszcie 
bardzo obszernie omówiono zaga 
dnienia gospodarcze.

Wszyscy korespondenci pism 
niemieckich podkreślają przy 
tern jednomyślnie, że zawarty w  
Faryża układ w  żadnym razie 
nie dotyczy zobowiązań, jakie 
Francja, względnie Niemcy po­
siadają względem innych państw

COOPER PRZECIWKO „POLI­
TYCE USTĘPSTW".

PARYŻ PAT. Duff Cooper 
wygłosił odczyt na temat „Fran 
cjo, Anglja i pokój", w  którym 
atakując ostro politykę niemiec 
ką, wypowiedział się przeciwko 
„polityce ciągłych ustępstw". Na 
odczycie tym byli obecna Paul 
Boncour, Delbos, Vienot i.Łd.

BERLIN. PAT. Przemówie­
nie, jakie w  Paryżu wygłosił 
Duff Cooper, wywołało ostre na 
paćci prasy niemieckiej, która 
m.in. ewraca uwagę na okolicz­
ność, iż Duff Cooper wygłosił 
swój odczyt w  Paryżu w  chwili 
ogłoszenia deklaracji francusko- 
niemieckiej.

„Berliner Tageblatt" w arty 
kule zatytułowanym „Podże­
gacz", zarzuca Cooperowi, iż 
pod płaszczykiem troski o pokój 
szczuje do wojny.

Nowy gubernator Kraty Kłajpedzkiego
KOWNO. PAT. Gubernator kraju kłajpedzkiego Kubilius 

oraz jego zastępca Sakalauskas podali się 7 grudnia do dymisji. 
Rząd dymiisję przyjął. Nowym gubernatorem ma zostać miesz­
kaniec kraju kłajpedzkiego.

Jako następcę gubernatora Kubiliusa wymienia się znane­
go działacza litewskiego w  kraju Kłajpedzkim Wiktora Uailiusa. 
Oficjalna jego nominacja spodziewana jest już jutro, czyli je­
szcze przed wyborami do sejmiku, które odbędą się, jak wiado­
mo, w  niedzielę 11 grudnia.

Ktkicla na M I ;  e t t p i c m
łbrderaynl 4 mężczyzn zemdlała przed eazekację

.COLUMBUS. (St. Ohio). PAT. Anna Mar ja Hahn została w  
środę wieczorem stracona na krześle elektrycznem za otrucie w celach 

^bankowych czterech mężczyzn w wieku od 70 do 80 lat. Jest to w Sta­
nie Ohio pierwszy wypadek wykonania wyroku śmi id  na kobiecie. 
Stężana po wprowadzeniu jej do pokoju kaźni padła zemdlona i dopie­
ro po przywróceniu jej do przytomności, wyrok został wykonany.

Trag czna katastrofa samochodowa
pod Gnieznem

GNIEZNO. PAT. W  Łubowie około 10 kim, od Gniezna wydarzy­
ła się na szosie obok szkoły straszna katastrofa. Samochód, w którym 
jechali kupie Jozef Engler z Gniezna, jego żona Małgorzata, Ignacy 
Stefan Gałęcka urzędnik prywatny z Katowic oraz Kazimierz Knoba 
złotnik z Poznania, przy mijaniu wozu chłopskiego zarzucił i wpadł 
tylną częścią na drzewo, rozbijając się doszczętnie.

Engler, Gałęcka i Knoba, którzy siedzieli na tylnem siedzeniu 
ponieśli śmierć na miejscu, wskutek złamania podstawy czaszki. Cięż­
ko ranną żonę Englera przewieziono do szpitala w Gnieźnie.

Szofer Maciejewski, który doznał lekkich obrażeń, został aresz­
towany. Tłumaczy się on, że wypadek spowodował woźnica.

f ó u M i d ł

C h o fo b orw ó rcze  b akter ie ,  p as o ży tu jąc*  na resztkach  
p o k a r m ó w  w  szczelinach z ę b ó w ,  p o w o d u ją  próchnicę,  
sprzyjają  przedwczesnem u psuciu się z ę b ó w  i tw orzen iu  
się szpetnego, ż ó ł ta w e g o  n a lo tu .—

ANTYSEPTYCZNA PASTA D O  ZĘB Ó W  VA D EM ECUM , 
dzięki swym w yb itn ym  w łasnościom  bak te r iobó jczym ;  
niszczy^ w  z a ro dku  z g ub n e  m ik rab y ,  usuwa k am ień  na« 
z ę b n y  i n a d a je  z ę b o m  lśniącą biel.

ELIKSIR VAD EM ECUM , uniwersalny środek antyseptycz* 
ny, odkaża jam ę ustną, czyni oddech świeżym i przyjemnym.

PASTA.DÓ  Z $ B Ó W  I E L IK S IR
VADEMECUM

T Ź V łA lC ZAU A  KAMIEŃ NAZE-BNY 1 P R Ó C H N I l c j f

92 interpslac e w Izbie francuskiej
Prawica wysiwa zmianę ordynacji wyb:rczej

PARYŻ. PAT. W  czwartek zbierają się obie Izby parlamen­
tu. Pierwsza rozgrywka odbędzie się z okazji debaty nad poli­
tyką ogólną rządu (zgłoszono już 92 interoelacje) i bezpośred­
nio po tem przy. kwestji ustalania programu prac Izb.

Prawica domagać się będzie postawienia na pierwszem 
miejscu sprawy zmiany ordynacji wyborczej, lewica natomiast 
— przystąpienia najpierw do debaty nad budżetem i związani* 
z nią rozprawy nad ostatniemi dekretami finairowo - gospodar- 
C7emi.

PARYŻ. Izba Deputowanych 
rozpoczęła swe obrady o godz. 
15,10. Premjer Daladier wyraził 
w imieniu rządu zgodę na niezwło 
czne rozpoczęcie dyskusji nad in­
terpelacjami w sprawie sytuacji 
politycznej. Posiedzenie przerwa-

WfADOMOSCI SP0RT3WE

no o godz. 15.30 dla ustalenia aa 
wspólnem zebraniu przewodniczą­
cych ugrupowań politycznych pp- 
rządku obrad i czasu przemówień. 
Obrady nad sytuacją polityczną 
winny się zakończyć w  sobotę w  
południe.

Wysokie zwycięstwo Polski
nad Szwajcarią 14:2

W  czwartek odbył się w  W ar­
szawie w przepełnionym do ostat­
niego miejsca gmachu cyrku mię­
dzypaństwowy mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacjami Polski 
i Szwajcarji. Zwyciężyła Polska 
w wysokim stosunku 14:2. Jedy­

ne zwycięstwo dla Szwajcarów od 
niósł Suter bijąc na punk+y Kli- 
meckiego. Wszystkie inne walki 
kończyły się zdecydowanemi zwy­
cięstwami Polaków, jak o tem 
świadczą dwa nokauty i technicz­
ny nokaut.

Drugi mecz tra c k i w Holandii
AMSTERDAM. Pat. We czwartek 

późnym wiec2 'rem hokejowa Bużyna 
Cracovji rozegrała mecz w Amsterda- j  
mte z drużyną holenderską Amsterdam- 1  
sche Gjshockey Club —  wywalczając j  
wynik n.erozst, zygnięty 0:Ol

Mecz ucierpiał znacznie % powodu ! 
dezr m i .  Trudno Dowiedzieć coś o erze.

gdyi w  runki meczu były 
Niemniej wynik należy uważać za bar­
dzo dobry dla krakowskiej drużygy,—  
zwłaszcza, że Holendrzy wystawił] bar 
dzo silny zespół wzmocniony dwoma 
kancd] jeżykami.

W  piątek wieczorem Cracoyia wal­
czy w Antwerpji.

H. G. T 3LLS
32)

W GM A  ŚWIATÓW
Powieśt, która przeraziła Amerykanów

w dniu 30 października 1938 r.
Odwróciłem się ze wstrętem i spojrzałem w  stronę, gdzie ró­

wnież otoczone wronami stały owe dwa inne Marsowe kolosy, w i­
dziane przeze mnie w  nocy, właśnie w  cnwili, kiedy ich śmierć za­
skoczyła. Jeden z nich umarł wtedy, kiedy wołał na swych towa­
rzyszów, może to był ostatni, a głos jego rozlegał się póty, póki 
nie wyczerpała się siła maszynerji. Teraz błyszczały tylko w  świe­
tle wschodzącego słońca owe nieszkodliwe metalowe trójnogie 
wieżyce.

Wokoło dołu zaś, od zupel te; zagłady ocalona, rozciągała się 
stolica. Ci, którzy znają Londyn tylko w  jego ciemnej szacie dy­
mu, nie potrafią sofcie wyobrazić jasnego, przejrzystego widoku, 
jaki przedstawi?". u ćv.-czas, gdy stanowił tylko olbrzymie zb’oro- 
wisko pustych domów.

Na wschodzie ponad zczerniałemi ruinami Albert Terrace 
i rozwab r.ą wieżą kościelną, słońce świeciło jasno, a tu i ówdzie, 
jakaś sz' ba w  oknie odbijała światło jego silnym białym pro­
mieniem.

Na pćłr.oc KUburii i Fampstead wydawały się modre i za­
ludnione domami, zachód był jeszcze w  cieniu, podczas kiedy na 
południu za Marsyjczykami zieleniły się drzewa Regent Parku, 
wznosiły dachy Langham Hotel, kopuła Albert Hall, Instytut Ce­
sarską olbrzymie domy Bromptcn Road i poszczerbione ruiny 
Westmirsteru; jeszcze dalej wzgórza Surrey, wieże Pałacu K ry­
ształowego i kopuła S -g o  Pawła, która, jak to później spostrze­
głem, miała wielki wyłom po wschodniej swej stronie.

I k ie .;’ - tak patrzyłem na ową szeroką przestrzeń domów, 
fabryk, kościołów, niemych i pustych, kiedy myślałem o różnorod­

nych nadziejach i Usiłowaniach, niezliczonych masach ludzi, któ­
re to wszystko wybudowały, kiedy zastanowiłem się nad szybką, 
a niemiłosierną zagładą, która nad tem wszystkiem wisiała, i zro­
zumiałem, że zło zostało odwróconem, że ludzie znów mogą cho­
dzić po ulicach i to drogie, wielkie umarłe nasze miasto ożjje i od­
zyska swoją potęgę, wtedy ogarnęło mię wzruszenie łez bliskie.

Męka się skończyła; dziś jeszcze rozpoczmie się dzieło u- 
zdrowienia. Ludzie, którzy żyli jeszcze rozproszeń, po kraju —  
bezdomni, głodni, niby owce bez pasterza, tysiące tych, którzy u - 
ciekli za morze, wszystko to zacznie wracać i życie zawre zpów 
na ulicach i placach. Jakkolwiek wielkiem było zniszczenie, pla­
ga ustała. Na tę myśl wyciągnąłem ręce ku niebu i zacząłem dzię­
kować Eogu. Za rok, myślałem, za rok!...

Wtedy wszystko przygnębiającą falą powróciło mi myśl o 
sobie samym, żonie mej i dawnem życiu, pełnem nadziei i trudów, 
życiu, które skończyło się na zawsze.

IX.

Rozbitki.

A  teraz wypada mi opowiedzieć najdziwaczniejszą część 
mojej historji. Przypominam sobie dokładnie wszystko, com czy­
nił dnia tego, aż do chwili, kiedym stał na szczycie wzgórza Pri- 
mrose i płacząc, dziękowałem Bogu za ocalenie świata. Po­
tem, nic...

O następnych trzech dniach nie wiem nic. Dowiedziałem się 
później, że nie ja jeden byłem pierwszym odkrywcą klęski Mar- 
syjczyków, kilku podobnych mnie tułaczy zauweżyło ją już nocy 
poprzedniej. Jeden z nich zdołał nawet zatelegrafować do Paryża, 
a stamtąd radosna nowina obiegła świat cały, tysiące miast odrę­
twiałych z przestrachu zarządziło wspaniałe iluminacje; wiedzia­
no już o tem w  Dublinie, Manchesterze, Edymburgu i Briming- 
hamie wtedy, kiedy ja stałem jeszcze nad brzegiem rozkopu.

Ludzie płaczący z radością pracowali nad rekonstrukcją ko­
lei, dzwony kościelne, które zamilkły przed dwoma tygodniami,

teraz odezwały się znowu, radością napełniając całą Anglję. Ze­
wsząd napływali ludzie na rowerach, wychudli, osmaleni, lecz o 
twarzach radosnych. Co zaś do żywności, to przez morze Irlandz- 
ide, przez kanał La Manche i przez Atlantyk śpieszyło ku nam 
zboże, chleb i mięso. Okręty świata całego zdawały się zdążać do 
Londynu, lecz o tem wszystkiem ja nic nie wiem. Ja bvłem nie­
przytomny.

Trzeciego dnia po odkryciu klęski Marsyjczyków, znalazłem 
się w  domu poczciwych ludzi, którzy spotkali mię w  St. John‘s 
Wood, tułającego się, mówiącego od rzeczy i płaczącego. Powia­
dali później, że śpiewałem wciąż jakąś komiczną piosenkę o ,,o- 
statnim z ży ją cych  ludzi". Zacni owi dobroczyńcy, których na­
zwisk, jakkolwiek pragnąłbym wdzięczność mą im wyrazić, podać 
tu nawet nie mogę, zajęli się mną, dali przytułek i opiekę. Zape­
wne, ze słów wymawianych w  gorączce, domyślili s'ę trochę mo­
jej historji.

Skoro już przytomność w  części odzyskałem, bardzo ostroż­
nie opowiadać zaczęli mi wszystko, co wiedzieli o Leatherhead. 
Zniszczonem ono zostało zupełnie p rzez jednego z Marsyjczykó'.* 
we dwa dni po mojem uwięzieniu, ó w  Marsyjczyk zmiótł je ze 
świata, bez żadnej dobrej racji, tak, jakby chłopiec, który rozdep­
tuje mrowisko jedynie w  celu dania ujścia nadmiarowi życia.

Byłem samotny, a oni byli dobrzy dla mnie byłem smut­
ny, a oni mię cierpieli, tak wiec przebyłem u nich jeszcze czterv 
dni po przyjściu do zdrowia. Przez cały ten czas uczuwałem ni- 
czem niepohamowana chęć spojrzenia raz jeszcze na ów zakatek. 
w którym spędziłem dawniej tak wesele i szczęśliwe chwile. Była 
to ochota karmienia się własnym bólem. Moi opiekunowie odra­
dzali mi to i czynili wszystko, co mogli, by moje smutne myśli tro­
chę rozerwać. Lecz w  końcu nie mogłem dłużej wytrzymać i, przy­
rzekając powrócić i żegnając ze łzami tych czterodniowych przy­
jaciół, wyszedłem znowu na świat boży, który dopiero co był tak 
ciemny, dziwaczny i pusty..

Ludzie zaczynali powracać tłumnie, w  niektórych miejscach 
otwarto już sklepy i widziałem świeżą wodę w  kranach.
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Dzień K pca P̂ Iskiega
w W in i e

WILNO. W czoraj w  Wilnie ob­
chodzony był uroczyście dzień 
kupca polskiego.

0  godzinie 7 rano wszyscy 
członkowie stow arzyszenia  kupie­
ckiego wzięli udział w  roratach, 
które odpraw ione zostały w  ko- 

i ściele św. Kazimierza. W  godzi­
nach południowych ulicami m ia­
sta przesunął barw ny  korowód 
samochodów, na platform ach Któ- 

.rych ustaw ione były bardzo  po­
mysłowe reklamy sklepów i m a­
gazynów  polskich. O godz. 17.30 
w  sali Izby Przem ysłow o -  H an­
dlowej odbyło się zebranie człon­
ków stow arzyszenia  kupców i 
przem ysłowców chrześcijan. Na 
zebraniu tern zostało wygłoszo 
nych szereg referatów, om aw ia­
jących sytuację handlu polskiego 
i jego możliwości.

Pozatem  cały dzień przeszedł 
pod hasłem propagandy  handlu 
polskiego. Iz. A.

— — oOo--------

Z życia katolickiego
UROCZYSTOŚĆ NIEPOKALANEGO  

POCZĘCIA N.M.P.
Wczoraj z okazji święta Niepoka­

lanego poczęcia Najświętszej Maryi 
Panny we wszystkich świątyniach wi­
leńskich zostały odprawione uroczy­
ste nabożeństwa, podczas których 
kapłani wygłosili okolicznościowe 
przemówienia. W  kościele św. Jana 
odbyło się nabożeństwo dle, młodzie­
ży akademickiej. We wszystkich na­
bożeństwach brały odział tłomy wier 
nyoh. (r )

WSPÓŁPRACA KTTLTTJRALNA OR- 
GANIZACYJ KATOLICKICH ZF 
ZT71ĄZKASH PRACOWNICZEMI 

Przed, paroma tygodniami nawiąza 
na została współpraca kulturalna 
między organizacjami katoliokieini i 

i różnemi związkami praco wiuczemi, 
jak Pocztowem Przysposobieniem Woj 
ekowem, Związkiem Pracowników Le 
inyeh i t.p. zrarsieriamL Ponieważ 
sszystkie organizacje katolickie i pra 
sownicza prowadzą we własnym za- 
crosle prace kulturalno - oświatowe, 
ecz nie wszystkie dysponują, odpowie 

środkami, dlatego celem wspo 
lej współpracy jest, obok wy- X myśli, wspólne urządzanie róż-

lych imprez kulturalnych; dopomaga 
ie  w  organizacji zebrań, odczytów, 
nzedstawień i  t.p. Pięknym wyrazem 
wspomnianej współpracy było ze- 
rszechmiar udane przedstawienie sztu 
i  religijnej p.t. „Święty zdobyw la 
dęba", obrazującej dzieje św. Stani- 
ława Kostki, patrona polskiej mło- 
[zieży katolickiej. Wystawiło ją w 
ib. niedzielę wieczorem Katolickie 
Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej w 
israfji św. Ducha przy udziale P o l ­
owego Przysposobienia wojskowego, 
:tórc ilustrowało sztukę muzycznie. 
V czasie przedstawienia mianowicie, 

orkiestra P.P.W. wykonała szereg li­
tworów religijnych, związanych z tre­
ścią sztuk;. Dzięki więc wspomnianej 
współpracy, przedstawienie wypadło 
znacznie efektowniej.

Wypada tedy życzyć, aby współ­
praca kulturalna pogłębiała się mię­
dzy wszystKiemi organizacjami, pra- 
cująeemi na polu kulturalno - oświa- 
towem i  aby zawsze była owiana du­
chem katolickim, (r )

 oOo---------

HA FILMOWEJ TAŚMIE
„JEZEBEL"

„PAN"
Pompatyczny nieco tytuł (a jesz­

cze oardziej głupawy podtytuł „Dzieje 
djablicy") należałoby zamiast ewange­
licznych altizyj w toku akcji oświetlić 
bardziej odpowiedniem określeniem 
bohaterki jako kobiety fatalnej. Psy­
chologiczne podejście całego filmu u- 
sprawiedliwia tę poprawkę tem bar­
dziej, że owa fatalność jest istotnym 
motywem akcji. Aczkolwiek już same 
ułożenie psychologiczne zawiera w 
f Ne moment niefilmowy, jednakże w 
1-terprelacji świetnej odtwórczyni roli 
f: ównej Betty Davis otrzymaliśmy tak 
wielką rekompensatę, że zamykamy 
f'" ’ V na wszystko, co koliduje z pra- 

avń czystego kina. Zresztą z tą „czyj
1 hinowością" tak często się film roz 
•je. że niema potrzeby akuTat przy
j  okazji kruszyć o to kopje. ł

Obraz jest sukcesem czołowej wy- 
••'''wczyni. [ej nerwowa konstrukcja 

. uczna i wybitnie nadająca się do 
■ go rodzaju ról aparycja odnosi 
: awdziwy triumf. FiJm może się wie- 

Fi osfchom nie podobać, gdyz się do 
mego podejer-e jako do jbrnzu rozryw 
l.owego. Nslezy raczej widzieć w riim 
odbicie ttagi/nii uczucia, tragizmu spo 
tykanego częścitj n:z siv> naTr] ^dait w 
najrozinaitszych odmianach do farso-'

W ILNO. dniu wczorajszym o 
godz. 12.30 w sali Teatru Miejskiego 
na Pohulance odbył się wiec w sprar 
wie Rusi Podkarpackiej i wspólnej 
granicy polsko - węgierskiej.

Tłumy wilnian wypełniły po brze­
gi parter, balkony i korytarze teatru, 
oraz zgromadziły się przed teatrem 
na placu, gdzie zainstalowane były 
megafony.

Na podium przy stole prezydjal- 
nym zasiedli członkowie Komitetu or­
ganizacyjnego, viceprezydent Nagur- 
ski —  przewoćhrcŁący, uraz m. in- 
prof. Morelowski, dyr. Wacław 
dr teki, radni Rekść i Galiński,

lowski, inż. Jelita - Dąbrowski w imie 
niu Związku Kombatantów i Korpusu 
zaolzańskiego, mgr. Jan Radoński w 
imieniu Ruchu Narodowo Radykalne­
go „Falanga", apL W. świerzewski, 
Bortnowski w imieniu Akad. Zw. 
Rozw.. ziem północno - wschodnich R- 
P. p. Skup z ramienia Harcerstwa, ra 
dny Gliński —  przedstawiciel Zw. 
Robotn. Narodowo - Radykalnych 
oraz b. konsul w Użhorodzie odczytał 
tekst rezolucji.

Przemówienia mówców często prze 
rywane g^oml iemi oklaskami i okrzy- 

Stu-. kami na cześć granicy polsko - wę- 
p.p., sielskiej, Narodu węgierskiego, za-

mgT. Radoński, apL Świerzewski, b. wierały omówienie obecnej sytuacji
konsul R.P. w TJżhorodzie, p. Bort-, 
nowski.

Na scenie, udekorowaraj flagami 
o barwach polskich i węgierskich, usta 
wiły się sztandary związków komba­
tanckich oraz prezyidja korporacyj 
wileńskich w szarfach korporacyj­
nych.

Wiec zagaił vioeprezydent Nagur- 
ski, przemawiali: prof. USB More-

politycznej Polski i Węgier, znacze­
nie wspólnej granicy polsko - węgier 
skiej.

Z każdą chwilą nastrój słuchaczy 
wzrastał, oddając swój wyraz w spon 
taniesnych oklaskach i coraz liczniej­
szych okrzykach, przeradzając się w 
żywiołową manifestację przyjaźni 
Wilna do Narodu węgierskiego.

Jednomyślnie uchwalono rezolu­

cję, domagającą się wspólnej granicy 
polsko - węgierskiej.

Po wiecu zebrani w Teatrze Miej­
skim oraz na placu przed teatrem u- 
tworzyli pochód, na czele którego u- 
stawiły się poczty sztandarowe związ 
ków kombatanckich i prezydjum wie­
cu.

Pochód przeszedł ulicami W. Po­
hulanką, Trocką, Dominikańską i Uni­
wersytecką na plac Napoleona. Dele­
gacja wręczyła wojewodzie Bo- 
ciańskiemu tekst rezolucji. Z balkonu 
pałacu reprezentacyjnego wojewoda 
wzniósł okrzyk na cześć Rzeczypospo 
litej Polskiej, Prezydenta i  Marszałka 
Śmigłego - Rydza, powtórzony przez 
publiczność, zalegającą plac.

Znów padły okrzyki na rzecz współ 
nej granicy polsko - węgierskiej

Przez cały czas pochodu straż po­
rządkową sprawowały drużyny „Fa­
langi" w opaskach.

Odśpiewanie „Hymnu Młodych* ‘ 
zakończyło wczorajsze manifestacji 
Wilnian, domagających się wspólnej 
granicy polsko - węgierskiej, (b )

W sobotę dnia 10 grudnia r. b. c godz. 7 
rano odbędzie się w kościele Wileńskiego 
T-wa Dobroczynności Msza św. za spokój dusz 
wszystkich zmarłych Członków, ofiarodawców 
i dobroczyńców T-wa.

O czem za w radami a
Z A R Z Ą D .

Dwudziestolecie samoobrony
Litwy i Biaforusi

W ILNO. Jutro, dnia 10 b.m. 
rozpoczynają się uroczystości, 
związane z obchodem 20 -tej ro 
cznicy Samoobrony Litwy i Bia 
łorusL Jak już podawaliśmy, 
pierwszy dzień uroczystości prze 
widuje o godz. 9 -ej w  Bazylice 
Mszę św. za dusze poległych i 
zmarłych żołnierzy Samoobro­
ny, po nabożeństwie pochód na 
Bossę i złożenie wieńców przy 
mauzoleum Marszałka Piłsuds-

oEejek o l iw k o w y  z
Al..’ .'-.,. V,:- ■■ >• :■ V . . .

„ W ą w ó z  ś m i e r c i "  p u d  Ł i s c ś n a
„...w okolicy nosa.. ( i

W  wąwozie, przylegającym  
do wsi Łoeośna, w  powiecie aagii 
stowskim, miejscowi chłopi od­
kryli w  roku 1937, w  marcu 
schron, budowany w  czasie woj 
ny światowej przez Rosjan. 
Schron ów znajdował się na 
gruncie, należącym do mieszkań 
ców Łosośni, w  wąwozie nicna- 
dającym się do uprawy, który 
miał być podczas komasacji przy 
dzielony do działki Macieja Czu 
czeło. Wąwóz ten, znany w  oko 
licy pod u azwą „wąwozu śmier 
ci“, był miejscem krwawych 
walk rosyjsko - niemieckich.

Odkrycie to nie przyniosło 
szczęścia włościanom z Łosofni, 
przeciwnie, przysporzyło im wie 
le przykrości i kłopotów. Oto za 
brali oni i podzielili między sie­
bie 85 sztuk szjti, stanowiących 
podstawę schronu. Szyny te, pro 
aukcji rosyjskiej, wyrabiane z 
najlepszej stali, ocenione zosta­
ły ( według aktu oskarżenia) na 
kwotę 1855 zł. 25 chłopów oskar 
żono o kradzież szyn, zaś dwóch 
handlarzy o kupno przedmio­
tów, pochodzących z kradzieży, 
a stanowiących własność skar­
bu państwa.

Wyrokiem Sądu Okręgowego 
w  Grodnie z dnia 25 listopada 
3937 roku wszyscy oskarżeni uz 
nani zostali za winnych przestąp 
stwa z art. 257 k.k., względnie

JJiCrso wielkiej wojny na si i i  sądowej
lacyjny. Sądziłwspółdziałania w  kradzieży. Sąd 

oparł się na stocown^m ogłosze­
niu władz z roku 1933, na przyz 
n: niu się oskarżonych do rozko 
pania schronu, wydobycia szyn 
żelaznych z tego schronu i zuży 
d a  ich dla własnych potrzeb, 
lub sprzedania.

Michał Kupski z Grodna za 
nabycie 46 szyn, w  pierwszej in 
stancji otrzymał 2 lata więzienia 
i 500 zŁ grzywny, włościanin 
Piotr Iwaniszewski 2 lata więzie 
nia. 21 oskarżonych chłopów po 
1 roku więzienia, sołtys Adolf 
Malewicc za pudichienie zaśwird 
czenia 1 lok kup;ec Abra n  Rapp 
6 miesięcy. Tylko dwu skaza­
nym po 1 roku włościanom i isk. 
Rappowi Sąd zawiesił wykona­
nie kary na 4 lata.

Oskarżeni odwołali się od te 
go  wyroku do wyższej instancji. 
Sprawę rozpatrywał w  dniu 
wczorajszym wileński Sąd Ape

j Zataczając się z buki na bok i drę 
i ozony pijacką czkawką wlókł się ocię- 
I żaue ulicą PonaTską pan Józef —  miesz 
I taniec ul. Stefańskiej, a cały wysiłek

p. sędzia Skin- Z ° ’ aIkoho!em’ ?ntf, . . t Ł . • ł  ektu był skupiony na rozwiązywaniu
der, oskarżał prok. Narębski, bro | zawhego problematu: —  jakby tu jesz- 
n Ja wileńscy adwokaci M . Bajra ! cze wypić, riioc niema !ui więcej pie- 
szewski i M. Kowalski oraz ad ; niędzy?!
wokaci z Grodna pp. Jeśman i : W  tym „skondenEowcnym' metru
Glikfeld. I ja ducha, pan Józef sp-.ticał w pewnym

Sąd Apelacyjny uchylił suro ‘n0mencie. szanującego się kupca pana 
wy wyrok Sądu Okręgowego, i
skazał natomiast 22 włościan z 
Łosośni z art. 262 § 3 za przyw­
łaszczenie znalezionego mienia, 
po 2 miesiące aresztu, zawiesza­
jąc im tę karę na 3 lata. Michał 
Krupski skazany został na 800 j 
zł. grzywny za to, iż kupił 46 
szyn, o których powinien był 
przypuszczać, ie  zostały uzyska 
ne za pomocą przestępstwa. Ab- 
rama Rappa Sąd uniewinnił. Sol 
tys Adolf Malewicz otrzymał 7 
miesięcy więzienia za podrobie­
nie zaświadczenia, stwierdzające 
go posiadanie przez Piotra Iwa­
niszewski ego 10 rzekomo włas­
nych szyn.

Wypadki w c'ągu doby

T E O T R 
F. 2YEZNY „ L U T N I A "

D z i ś  
z powodu próby generalne* 
przedstawienie zaw esz ne.

J r r o 
PREMjERA

„ Kr ÓL NA J17MĄ NOC"

wego qu} - pro ' (uo włącznie.
Nie bardzo rozumiem, co ma zna­

czyć użyty w afiszach i anonsach ter­
min „rola prestiżowa". Zapewne ma to 
wyrażać w swoisty sposób wartość no

WILNO. W  mieszkania Puzyńskiej 
Stefanjj —  św. Jańska 6 powstał pożar 
wskutek wadliwego przewodu komino­
wego. Straty wynoszą 500 z* Spłonę­
ła część dachu.

Mircewicz - Boszko Aleksander, —  
właściciel cukierni „Jugoslawja" —  
(Przeskok 5) zameldował o systematy- 
cznem oszustwie na wadze przy dosta­
wie c-ikru przez hurtownię Blocha Mi- 
Mfchela —  Zawalna 48. Ogólne straty 
oblicza poszkodowany na 22 zł.

Na ul. Zrw-ainej, została potrącona 
pr?ez wóz powożony przez Surmlckie- 
go Kazimierza (Trakt Lidzki 9) Andru­
szkiewicz Heicna, dozurczyni, w chwili, 
gdy zamiatała jezdnię. Andruszkiewi- 
czowa doznała ogólnego potłuczenia 
ciała.

Rzepecka OenCw»-f* •— Trębacka 
52, zameldowała poPrii, że mąż Tomasz 
(Bellny 30), grozi jej zabójstwem.

W  piwiarni Zielonki Ignacego, Rs 
duńska 82, kilku osobników w stanie

wiga Skupska (Sobocz 36). Desperatkę 
wydobyto i przewieziono 
św. Jakóba.

Mer dla z ul. Kwaszelnej, którj’, nie 
przeczuwając swych pon trych losów, 
kroczy-i dostojnie ku domowi.

—  Ej, ty! —  ki ryknął nań pan Jó- 
ef —  Stoj! Mam do dębi interes!

—  Nu, już ja stoję! Jakiego intere­
su pan idziesz mieć do mnie? —  zapy­
tał, wystraszony wyglądem i tonom 
„interesanta", pan Mendel.

—  Ot, ni— nu, ni—  pruł —  a po­
staw wódlki!... Pić chcem!! —  rzekł roz

kiego oraz na grobach obrońców 
Wilna. O godzinie 16 -ej otwar 
cie wystawy pamiątek Samoobro 

‘ ny w  gmachu Blbljoteki im. 
Wróblewskich i wreszcie o go­
dzinie 20 -ej przedstawienie w  
teatrze na Pohulance.

Przewiduje się liczny «.jazd 
uczestników Samoobrony, miesz 
kających w  Wilnie i na prowin 
cjL Od wczoraj każdym pocią­
giem przybywa ktoś, a nawet 
całe gromadki ludzi spieszących 
do Wilna, aby się spotkać z to­
warzyszami broni, przypomnieć 
minione dni burzy i walk, i u- 
czcić pamięć tych, którzy pole­
gli w  bojach.

Sekcja Organizacyjna Komi­
tetu Obchodu ( Wilno, Jagiellon 
ska 14, T-wo Kredytowe) inlen 
sywnii pracuje, udzielając infor 
macyj i przygotowując realiza­
cję dalszych punktów programu 
uroczystości.

Odezwa Sekcji Wojskowej 
Komitetu obchodu 20-.ecia 
Samoobrony Litwy i Bia­

łorusi
Koledły — 2ofnierze Samoobrony!
W  dniu Jutrzejszym 10 bm. rozpo­

czynają się uroczystości, związane z 
dwudziestoleciem Samoobrony Litwy i 
Zćc c rusi, oraz zjazd uczestników Sa­
moobrony. Sekcja Wojskowa rozesłała 
imienne zaproszenia do wszystkich u- 
czesfolkow Samoobrony, którzy się za­
rejestrowali i zostawili adresy. Ponie­
waż jednak sporo jeszcze byłych żołnie 
rzy Samoobrony, nawet mieszkających 
w Wilnie, nie zgłosBo się do rejestra­
cji, Sekcja tą drogą wzywa wszystkich 
do gretniaoego stawiania jutro o godz. 
9-ej na nabożeństwo żałoboe w kate- 
Ttł i za dusze poległych kolegów, do 

udziału w pochodne na Rossę, zaraz 
po nabożeństwie, I do uczestnictwa w 
dalszym przebiegu uroczystości.

Koledzy! Jak wspólne trudy żołnier­
skie 1 boje łączyły nas w okresie walk 
o niepodległość i potęgę Rzeczypospo­
litej, tak niech dziś zjednoczą nas 
wspomnienia przeszłości, cześć dla po­
ległych!

Przewodniczący Sekcji Wojskowej

(— ) Stanisław Bobiatyński.ppłk. s s

UWAGA: Sekcja Wojskowa (Wn-
no, Portowa 19 m. 6) nadal będzie

,, , , . . czynna, jak i poprzednio, t. j. w ponte-
kazująco pan Józef zataczając się na środ i m  ^  , 7 dt
kandydata na fundatora. godz. 19-ei.

—  Przipraszam, ali ja pana nie '
znam! To dlaczego ja musze stawić?
I wogóie późno! Trzebno spieszyć do 
mieszkanie! Dowidzenia iz panem! —  
oświadczył dyplomatycznie pan Men­
del i usiłował dyskretnie zwiać, ale pan 
Józef dostrzegł ten manewr taktyczny ; 
i złapawszy pana Mendla za rękaw za­
znaczył niedwuznacznie:

—  Tytko bez takich fokusów! Nie 
próbuj, bracie najeżdżać, bo ze mno ■ 
niema szansów! — poczem, 
szy, dodał:

— A teraz, raz

Do członków Związku 
Polaków z Kresów Biało­

ruskich
Zarząd Związku apeluje do pp 

Członków Związku orrz sympatyków 
o wzięcie udziału pod sztandarem Ewią 
zbu w iroczystoścjach XX lecia Samo­
obrony Lłtwy i Białorusi, specjalnie 

odiapnąn j zaś: 1) w dniu 10 grudnia we Mszy 
św. (Bazylika) o godz. 9-ej rano i w  
pochodzie na Rossę (g. 10.30), oraz

ifszcze, mówią:, 2) dnh] „  dnJa w ^.bożeństwie 
do sz^tała Staw, żyd, wódka, bo inaczej bendzisz >

u mnie biedny, 
czarna jagoda!...

zrobią wraz debi na

REGULAMIN TARGOWISKOWY —  Ui, o i pan mnie mienczysz? Ja 
nfe mogie stawić' Ja nie mam pinkm- 

WILNO. Na ostatniem posiedzeniu dze! Nu! Wipusz.czaj mnie an'--jęczał
' przerażony pan Mendel, usiłując uwol-

wej roli płynnej, odznaczonej kilkakrot pianym wv\.otalo awantwe. przyczem
nie za grę artystki. W każdym razie 
jest to dosadny przykład literackich u- 
zdolnien onaclierów naszego, wciąż 
jeszcze grzęznącego w oparach „rodzi­
mego" elementu filmu. Może pewne 
znaki pokazujące się nietyle na nie­
bie, co na ziemi pozwolą nam w krót­
kim czasie powitać pewną odmianę i w 
lej dziedzinie.

Tad. C.

zdemolowali urządzeń piwiarni — 
Sprawcami okazali się: Siemieniuk Wla 
dysław (Sygnałowa 16), Kamiński Bo­
lesław (Tr. Eiszyski 10). KunctzJnówI z 
Andrzej (Kominy 16), Żiełenkiewicz ,Ió 
zef (wieś Solenni), Madu ówicz Kazi­
mierz zam tamże i Dnchowski Piotr 
(wieś Tomiany).

Na BelmOncle skoczyła do Wnenkl 
w celach samobójczych 30 letnia Jad-

Magistratu przyjęto regulamin targo­
wiskowy dla zwierząt rzeźnych i hodo 
wlanych. Regulamin został opracowa 
ny przez Dyrekcję Rzeźni Miejskiej 
na podstawie wzorów, nadesłanych 
przez wileński Urząd Wojewódzki i 

; Okręgową Targowiskową Komisję Nad 
zorczą oraz zgodnie z nwagar-- po­
szczególnych instytucyj samorządu 
gospodarczego.

— ::—

Tai tnnita eegaitji
Piękna pani zarówno w domu jak i

na ulicy, w teatrze czy na przyjęciu 
staTa się wyglądać powabnie Powinna 
więc pamiętać o tem, że nietylko wy­
tworny strój, najmodniejsze uczesanie 
może jej Zjednać miano „pani elegenc- 
kiej". Prawdziwie elegancka pani roz­
tacza wokół siebie świeży, oszałamiają­
cy zapach pudru i wody 5 Kwiatów 
„ForviJ“ . Puder i woda „Forvil" znana 
na całym świecie są faworyzowrne 
przez e.eganckie panie, (nad)

o godz. 9-ej mno (Kaplic*. Ostrobram- 
I ska) I w pochodzie do tablicy pamlat

ikowej, odsłonięcie której nastąpi o 
godz. 10-30 Zbiórka przy czasowym 
lokalu Zarządu (Portowa 4— 2) w dn. 
10 grudka o godz. 8.80 i w  dn. 1* 
grudni? o godz. 8-ej.

nić rękaw swego palta z rąk miłośnika 
spirytualjów, ale pan Józef był nieubła­
gany:

—  Wypuścić?! —  wvcedz! szyder­
czo przez zęby, —  Smieiszsia Chibo? 
Wraz ja z ciebi wszystkie duchi twoje 
powypuszćzam. ot, co!!l

To rzekłszy, dał pokój słowom, a 
zastosował względem biednego Mendla 
serję rękoczynów, które, w subtełnem 
ujęcln komunikatu poiipyjnego, okreś­
lone zostały jako:

„...pobide w  okolicy no6a. ? !“
Ano, w okolicy to w okolicy, —  

można i tak! Niech żyje życie wytwór 
ne!,_

,Włtłc,f-‘

pohpt lance
Dzi ś  o podz. 20-iei.

.GAŁĄZKA R0 MARYNU1
A  Z. S.

Przybycie ks. bfskra pra- 
ww!ławnego do W ina

W ILN O  9 b.m. o godzinie 
15.57 przybywa do Wilna nowo 
konsekrowany biskup polskiego 
autokefalicznego kościoła prawo 
sławnego, ks. Mateusz Siemasz 
ko!

Po powitaniu, z dworca ks. 
biskup Mateusz uda się do cer­
kwi klasztornej św. Ducha, gdzie 
zostanie odprawione nabożeńs­
two.

Ks. Biskup przybywa na sta 
łe jako wikarjusz tutejszy 

—— —oOo--------

Śnieg w Wflefce
WILEJKA. W  Wflejce w dn. 6 bm. 

spadł taieg, pokrywając ziemię paru- 
centymetrową y.arsfwą.
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NMP. Loret.

WschOd słońca a. 7.32

Zact>64 siońca •>. 2.5C

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.

w dniu 1 grudnia 1938 roku

Rano mglisto w ciągu dmia zachmu­
rzenie umiarkowane. Temperatura oko 
ło 5 stopni, w nocy przymrozki. Słabe 
wiatry z kierunków zmiennych.

--------oOo— -—

DYŻURY APTEK:
Dziś w nocy dyżurują apteki: So­

kołowskiego (Tyzenhauzowska 1), — 
Chomiczewskiego (W. Pohulanka 25), 
Miejska (Wileńską 23), Turgiela (Nie­
miecka 15), Wysockiego (Wieika 3).

Hotel Europejski
w W i l n i e

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. W inda osobowa

W terenie I na torach
W.K.S. S i ia ! i - I .S .  Czarni (L idu i) 1:1

ftHotc! „St. Georges
w W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Pokoio wygodne, c e n y  t a ni  e.
Telefony w pokojach.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—  Wileńskie Kolo Bibliotekarzy. —

Dnia 9 bm. o godz. 20 w  Bibliotece
Uniwersyteckiej (ni. Uniwersytecka 5) 
na 166 Zebranie Koła BibljotekaTzy p. 
dr. Helena Hleb - Koszańska wygłosi 
odczyt  p t. , .0  c iągłość bibliografii 
polskiej XX w ieku“ .

A K A D E M I C K A
— Opłatek Stowarzyszenia Senjo-1 

rów A. K. M. i AkadenucKiego Kola 1
Aksjologicznego odbędzie się dnia 10 J  
hm. o godz. 18,30 w lokalu Kola (Wiel 
ka 64).

TEATRY l MUZYKA
— TEATR MIEJSKI NA POHULAN­

CE. — „Gałązka rozmarynu" w Teat­
rze na Pohulance! Dziś, o godz. 20-ej 
widowisko Zygmunta Nowakowskiego 
..Gałązka, rozmarynu". Przedstawienie 
dzisiejsze zakupione przez A. Z. S.

Jutro o g. 20 „Gałązka rozmarynu".
Teatr Kukiełkowy „Bajka" w Teat­

rze na Pohulance! W sobotę o godz. 
i 6-ej wystąpi Teatr Kukiełkowy dla 
dzieci „Bajka". Dana będzie bajka Lu­
cyny Krzemienieckiej „Historja cała o , . , ,  __
niebieskich -migdałach" ze śpiewami 11 tistannie prącem u naprzód N o - 
tańcami w 7 odsłonach. —  Ceny po- i w ickiem u, 
pnlarne. j N a  ringu b. m istrz Po lsk i wa*

„Sędzia z Zalamei" —  najbliższą gi p ió rkow ej startow ał w czora j 
premierą. W  najbliższym czasie wcho- , w  lekk ie j —  Chrostek i Snitko.

W ie lk ą  szkodą jes t d la  tych  
am atorów  dobrego boksu, k tó rzy  
n ie p rzysz li w czora j oglądać cym  
patyczną i dobrą drużynę lw o - 
w iaków .

P ew n ą  w in ę  za stosunkowo 
niedużą ilość publiczności, jak  
na kino ,,M ars“  —  ponoszą orga 
n izatorzy. W ileńska sportowa 
publiczność jest ju ż tak urobio 
na i  tak się zna na g ie łd z ie  pięś 
ciarsk iej, że  n ie m ożna dawać 
anon im ow ych  p lakatów  treści: 
„w a lczą  czo łow i zaw odn icy", trze  
ba podać sk łady drużyn  i zesta­
w ien ie  par walczących.

N iek tóre  w a lk i b y ły  napraw 
dę bardzo c iekaw e i na w yso ­
kim  poziom-e.

W  w adze m uszej Lubiński 
zdeklasow ał P iątka. Lw ow ian in  
ruszył z  m iejsca do energiczne­
go ataku. Ładn ie  dochodzi par­
tnera, dobrze w a lczy  na półdys 
tansie i w  zwarciu , jest p rzytom  
ny, szybki — repertuar ciosów—  
to klasa!

W  trzec ie j rundzie zostaje 
kon tu zjow any w  oko, w obec cze 
go  sędzia p rze ryw a  w alkę. N a  
podstaw ie dotychczasow ej iloś­
ci punktów  Lubiński w y g ry w a  
wysoko.

E w entualne spotkanie Lubiń  
skiego z Lendzinem  b y łob y  bar 
dzo ciekawe!.

M łodziu tk i 17 -le tn i kogut 
M irezuk  —  „C za rn i"  w yg ląd a ł 
początkow o na o fia rę  Rusieck ie­
go. Jednakże w a lk a  w ykaza ła  
co innego.

P rzy jem n ie  b y ło  patrzeć na 
tego chłopca w  w alce. Ładna po 
stawa, n ieprzec iętna technika, 
duża am bicja, naw et zajadłość, a 
tw arz dziecka. W  trzec ie j run-

W  drugie j rundzie Snitko tra 
fia  Chrostka sierpem  na punkt 
i  Chrostek w a li się na ring.

N a w idow n i n iebyw ała  w rza
wa.

A le  Chrostek m om entaln ie 
w sta je  i —  już trochę dziko ru­
sza jak  burza na Śnitkę.

W iln ian in  już do końca w a l­
k i stara się ty lk o  w szelk iem i 
m ożliw em i i n iem ożliw em i spo­
sobam i nie pozw olić  się znokau 
tować. N aw et w  zaślepieniu  u- 
derza sędziego.

Ostatecznie zostaje zdyskw a­
lifikow an y.

W  drugie j parze w a g i lek ­
k ie j, Dębski —  „Ś m ig ły "  już 
w y g ra ł na wadze, gd yż  jego  
przeciw n ik , W ieczorkow sk i —  
„C za rn i"  m iał nadwagę. W  spot 
kaniu tow arzysk iem  b ije  p ew ­
nie na punkty w yższego  i c ięż­
szego przeciw n ika . Dębski w a l­
czy ł p rzy tom n ie i am bitnie.

N iech  ty lk o  przestan ie ude­
rzać c iągle o tw artą  rękaw icą.

W w adze półśredn iej —  to 
spotkanie dwóch w eteran ów  rin 

g »

Szprung —  „C za rn i"  z potęż 
ną łysinką i M atiukow  —  „Sm i 
g ły " ,  o jc iec m ałej córeczki.

W  p ierw szej rundzie M atiu ­
kow  dw a razy na deskach, 
Szprung — raz.

L w ow ian in  w a lczy  zupełnie 
o tw arty  i w yraźn ie  po lu je  na u- 
m ieszczenie swoich lew ych  ha­
ków . W  p ierw szem  starciu to 
mu się udało. D a le j ju ż M atiu ­
kow  lekko ale bezustannie pun 
k tow ał i pom im o zainkasowa- 
nych paru po jedyńczych  ciosów, 

dzie Rusiecki już ty lk o  „p ły w a ł"  lew em i prostem i i unikam i w y
rów nał p ierw szą rundę. Słuszne 
remis.

iOTATKi PADćOWEl
I

„RAJ I — ORATORJUM SC HU.
MANNA W RAD JO 1

W piątek, dnia 9 grudnia o 
21.00 nadaje Rozgłośnia Lwowska na 
lali ogólnopolskiej rzadko Wykonywa­
ny 1 mało naogól znany utwór Schu­
manna, oratorjum „Raj i Peri". Peri 
jest to orjentalne imie upadłego anioła, 
postaci z eposu „Lalla Rookh" angiel­
skiego pisarza Tomasza Moo.re.
Peri —  anioł pełen skruchy i bólu prag 
nie powrócić do utraconego raju. — 
Wrota raju jednak tak długo są dla 
niego zamknięte, dopóki nie przyniesie 
najmilszej niebu ofiary. Pat szuka da­
ru godnego niebios. Nie jest nim ani 
kropelka krwi z serca nieustraszonego 
bohatera, ani westchnienie czystej, —  
ofiarnej miłości; darem, który niebiosa 

■ przyjmują jest łza skruszonego pokutu- 
‘ jącego grzesznika. I

Myślą przewodnią oratorjum Schu-: 
manna jest zatem problem zbawienia 
i wyzwolenia, len sam który później 1 

! spotykamy u Wegnera w  „Parsifalu" 
luo „Tannhauserze". Dzieło to wyko- ,

: nają chóry i orkiestra Polskiego T-wa J 
Muzycznego we Lwowie pod dyr. A. 
Sołtysa, soliści —śpiewacy i żeński 1
kwartet so,owv.

M i  R Y S Y
tiM n y

nie decydu|ą o urodzie Skór* 
zdrowa i świeża, cera deliKclna, 
młodzieńcza, powabna d o  w  
runLl plęknel całości. Obok 
pielęgnacji skóry, o świeżości 
1 aksomitnel delikatności cery 
stanowi naturalny, idealnie miał- 
ki, nie zatykający porów, spo­
rządzony z cebulek lilii białeł.

9iątek, 8 grudnia 1938 r.

r H ^ I N O  I PREMJERA Niezmiernie melodyjna i wesoła
> OPERETKA FILMOWA reży -ern Georga Jacoby‘ego

C Z A R  NOCY M A J O W E J
W i : li głównej znana węgierska tancerka-śpiewaczka M IF.IKA R0E K. 

newł Podziw budzące trc e l Ol riewa ąca Drzep. wystawał Nadpr.: Docatk . 
. rasza się o nrzyb. na pocz sean,: 4 6, 8 i 10.15. Bil. honor, i bezri. nieważn

Programy radiowe
WILNO 

Piątek, 9 grudnia 1938 roku 
6.57 Pieśń poranna. Patrz pi ogram 

warszawski. 8.10 Program na dzisiaj. 
8.15 Muzyka poranna. 8.50 Czytaaki 
wiejskie ̂ „Porwanie" — fragm. z pow. 
I. Kraszewskiego. P„trz program war­
szawski. 11.25 I. Pieśni w wyk. pol­
skich śpiewaków. II. Grają słynni skrzy 
pkowie. Patrz program warszawski. — 
13,00 Wiadomości z miasta i prowin­
cji. 13.0e> Fortepian dla wszystkich. — 
13.30 W  rytmie walca. Patrz program 

j warszawski. 15.30 Muzyka obiadowa. 
! Patrz program warszawski. 17.45 Au- 
j dycja dla wsi. 18.25 Wycieczki i spa- 
, cery prowadzi E. Piotrowicz. Patrz 
| program , warszawski. 22.55 Rezerwa 
programowa. Patrz program warszaw­
ski. 23.05 Zakończenie programu.

Kolosalne pow odzenie

„JEZEBEL" (Dzieje djaMicy)
Film wielkich wzruszeń, BETTE DAVIS w swojej prestiżowei roi. 
G>ga it\czne sceny masowe. Epidemia żółtej febry. Poiedynki. 
Uprasza się o przybyć e na pocz. seansów tninkt, 4, 6 10, 8.15. 10.20

SiFE I f K  I D z i ś
Ł ł -  I W ielki film  p ro d u k eji polskie j

DZIEJE GRZECHU st?f. Żeromskiego.
W roi. ęł.: Lub e iska, Camleckl, Samborski, Stępowskl i m.

Nad urogram; Atrakcie i aktua nolc.

O f i a r y
Maksymilja.n Maliński na gwiazd­

kę dla dzieci bezrobotnych zł. 10.
Na gwiazdkę w herbaciarni N.O.K. 

dla inteligencji bezrobotnej zł. 10.

Bezimiennie na kurant w Ostrej 
Bramie zł. 5.

Zamiast kwiatów na trumnę ś.p. 
Marji Pietkiewiczówny na Konferen­
cję św. Wincentego a Paulo przy pa-

NAJUlli DOKUCZ Aj f t '  
ODCZRS

po rm gu.
W y g ry w a  Rusiecki.

| W  w adze p ió rkow ej N ow ick i 
j —  „Ś m ig ły "  w yg ra ł z  P fe ffe rem .

C iosy N ow ick iego  m ia ły  w a  
gę  ołow iu . L w ow ia n in  rów n ież 

■ dobry łączn ik  i rów n ież dobrze 
j jak  jego  poprzedn icy „choazi' na 
nogach", ale n ie da ł rady bez'

RARANOWICZE 
Fala 577 mir. Sygnał trąbka K.O.P.

Piątek, 9 grudnia 1938 roku ... , . , , .  , . „
6.57 Pieśń poranna. 8.10 Nasz pro- raf-’1 .sw- Rafala «H »a«U ł Mapa He- 

gram i wiadomości z naszych stron.—: j ' ena i  Zygmunt Hryniewiczowie zł. 5. 
3,20 Koncert poranny (płyty).—  11.25 ' (pięć zł.).

dzi na repertuar kumedja Calde-:
rona „Sędzia z Zalamei" w reżyserji 
dyr. Kielanowskiego. W  tytułowej roli 
Leon Wołłejko.

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
Dziś snowodu próby gtnera.nej z jut-; 
rzejszei premiery —  przedstawienie za 
wieszone.

„Król na jedtłą noc". Jutro odbędzie 
się premjera operetki „Król na jedną 
noc". Farsa z muzyką H .! ainga. Głów 
ne role znajdą wykonawców w '

Chrostek to  m aszyna d o . b i­
cia, jego  haki ju ż sam ym  rozm a 
chem b u d z iły 1 szacunek, na pół 
dystansie b ije  jak karabin  ma­
szynowy.

Snitko w  pierwszej rundzie 
dwa razy ładuje na deski i o dzi 
w o! —  wstaje i walczy dalej.

W  w adze  średn iej w a lka  
trw a ła  m inutę. W iln ian in  C ichy 
rozcina sobie b rew  i w a lk a  zo­

s t a j e  przerw ana. T rudno by ło  
coś orzec, w ięc  dostali remis.

Pó łc iężk i B ro lik  —  „C za rn i"  
w  spotkaniu z Iw aszk iew iczem  
—  „Ś m ig ły "  pokazał w a lk ę  w ol 
no -am erykańską.

’  B y ły  dem onstrow ane p rze­
rzu ty  m łyńcem , deptan ie leżące 
go, ch w yty  zapaśnicze i.t.d.

Iw aszk iew icz  w  p ierw szem  
starciu le ży  dw a razy  a w  dru- 
giem  nokautu je p rzeciw n ika. 
B rzydka  walka.

W  ringu  sędziow ał p. G itm uł, 
na Dunkty p. Kaleński.

K .

Kuiczyckiej, W. Rychtera,

Stosk pokona1 Pom orze
w boksie 11:5osobach

W. Szczawińskiego i K. W yrwicz - 
Wichrowskiego, który nowość tę wyre 
żysrrowal. 7e=pół baletowy wykona in­
termezzo baletowe „Mały Kapral" z u- 
cziałem M. Martówny i J. Ciesielskiego.
Do no\voś"i tej przygotowano nową wy 
stawę.

Popołudniówka niedzielna „Adrien- 
ne“. Operetka „Adrienne' 
jutro na przedstawieniu 
wem w obsadzie premjerowej.

„Ogniem i mieczem". W  niedzielę o ; 
godz. 12,15 ujrzymy po raz ostatni oar-j 
wne widowisku w 8 obrazach „Ogniem! KRAKÓW. PAT,
i mieczem". Dla udostępnienia ceny j odbył się w czwartek mecz bok-1 Kraków wystąpił w niektórych 
wyznaczono minimame od 20 gr. do j serski między reprezentacjami Slą wagach w słabym składzie i w
l zi. . .

KATOW ICE PAT. Rozegrany ; gi. Mecz, poza jedną walką w  
w Katowicach mecz bokserski po j  wadze półśredniej stał na prze- 
między reprezentacją Śląska i j ciętnym poziomie. Z osiągniętych 
Pomorza zakończył się zdecydo i wyników na uwagę zasługuje 
wanem zwycięstwem Śląska w  zwycięstwo Pateroka przez k.o. 
stosunku 11:5. nad pogromcą Szułczyńskiego,

Śląsk wystąpił w  składzie o- Urbaniakiem oraz remis Kolon 
ukaże sie i słabionym bez Piłata i Welgrue- ki z Karolakiem, 

popołudnie!; na. Pomorze natomiast bez Bian

W  rytmie czardasza —  płyty z W-wy. 
14.00 Muzyka —  płyty. 15.30 „Gawę­
da ze słuchaczami" przeprowadzi dyr. 
Rozgłośni Zbigniew Cis-Bamkiewicz.— 
15.40 „Korzyści gromady z łowiect­
wa" — pogadanka. 16.50 Muzyka — 
płyty. 16.10 Zakończenie programu.

WARSZAWA 

Piątek, 9 grudnia 1938 roku

l la s k  p o ko n a ł K ra k ó w  1 :4
W  Krakowie j wem Śląska w  stosunku 12:4.

ska i Krakowa.
Zawody zakończyły się niespo­

dziewanie wysokiem zwycięst-—  Koncert Zabejdy - SutnicKiego
W sobotę dnia 10 grudnia br. Koncert 
z udziałem tenora opery mediolańskiej 
Michała Zabejdy - SumLckiego oraz 
Chóru Białoruskiego Związku Akade­
mickiego. W programie arje operowe 
oraz białoruskie i litewskie pieśni lu­
dowe. Początek o godz. 20-ej. Bilety
do nabycia w lokalu Związku (ul. Za- _  , . ,
wama 1—2) w godz od 9 do 16 i od Garbarnia rozegrała w  Katowi- 
19 do 21 oraz w dniu koncertu przy cach mecz piłkarski z drużyną 
wejściu na salę od godz. 18-ej. Do- Pogoni z Katowic, ulegając jej

w sensacyjnym stosunku 0:7

wadze ciężkiej oddał punkty wal- ’ 
kowerem.

Sensar” na k^ska Garbarni
> Katowicach

KATOWICE. PAT. Ligowa

chód z koncertu przeznaczony dla nie­
zamożnych studentów Białorusinów.

U dacie „Słowa"
we wszystkich kioskach 
kole owych „RUCHU" na

terenu? całej Polski.

(0:2). Na usprawiedliwienie swej 
porażki może Garbarnia przyto 
czyć to, że wystąpiła z 5 rezer­
wowymi graczami.

W icem is trz  Polski pokonany
przez juniorów

Półfinałowe mecte w ,A Z S , który uległ dobrze zapowiada- 
w Poznaniu przyniosły jącej się drużynie jtmjorów K PW  w

POZNAŃ, 
koszykówce
niespodziankę w postaci porażki wice- J stosnnku 26:28. 
mistrza Polski, drużyny poznańskiego

6.15 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły­
ty). 8.00 Audycja dia szkół. 8.10 Przer 
wa. 11.00 Audycja dla szkół. 11.25 — 
W  rytmie czaidasza (płyty). 11.57 — 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Audycja południowa. 13.00 Przerwa.—
15.00 „Na szerokim świecie" —  aud. 
dla młodzieży. 15.20 Poranek sportowy.
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzien­
nik popołudniowy. 16.08 Wiadomości 
gosjocudarcze. 16.20 Rozmowa z cho-* 
rymi ks. kapeia-na Michała Rękasa. —
16.35 Jan Brahms1 Trio op. 114 — na 
fortepian, klarnet i wiolonczelę. 1705 
„Atak i obrona w państwie komórek" j 
pogadanka. 17,15 Recital fortepianowy 
Olgi Martusbwi.cz 17,45 Przasnyskie 
się podnosi pog. 18.00 Audycja dla 
wsi. 18.30 „7 eatr Wyobraźni". 19.30 
Koncert rozrywkowy. 20.35 Audycje 
informacyjne. 21.00 Robert Schumann.
22.35 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. — 
Komunikat meteorologiczny. 23.05 — 
Wiadomości z Polski w języku franeu 
skim.

Sobota, 10 grudnia 1938 r.

6.15 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka —  płyty. 7.00 Dziennik porań 
ny. 7.15 Muzyka —  płyty. 8.00 Audy­
cja dla szkół. 8.10 Przerwa. 11.00 —  
Audycja dija szkół. 11.25 Lekkie inter­
mezza (płyty). 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.03 śudycja po­
łudniowa. 13.00 Przerwa. 15.00 Teatr 
Wyobraźni dia dzieci. 15.30 Muzyka 
obiadowa. 16.00 Dziennik popołudnio­
wy. 16.08 Wiadomości gospodarcze.— 
16.20 Kronika literacka w opracowa 
niu Wiesława Wohnouta. 16.35 Syl­
wetki kompozytorów polskich. 17,35— 
„Światło zgasło" —  pogadainlta. 17.45 
„Comedian Harmonists" imitują orkie­
strę... (płyty). 18.00 Audycja ila wsi.
18.30 Audycja dla polakow zagranica. 
19.15 „Irwing Berlin i jego piosenki" 
—  reportaż płytowy w oprać. Wacła­
wa Dkołów - Podhorskiego. 20.00 — 
Marsze, walce i polki w wyk. Ork. 
Lwowskiego Koła Mandolinłsłów „Hej 
nał“ . 20.35 Audycję informacyjne. — i
21.00 „Przy sobocie —  po robocie" — 
wielki koncert rozrywkowy. 22,55 Prze 
gląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. Komunika: jw* *

Na gwiazdkę dla dzieci ze Schro­
niska Izolacyjnego im. J. Śniadeckie­
go w Wilnie na ręce p. Drożej Alksni 
nowej —  kwotę zł. 38 gr. 42, jako re­
sztę pozostałą od zakupu wieńca na 
grób ś.p. Inspektora Józefa .Kalajef- 
fa —  ofiarowują koledzy z Urzędu 
Wojewódzkiego oraz lekarze i perso- 
n ei Przychodni Lekarskiej w Wilnie.

Zamiast prezentu imieninowego 
dla druhny komendantki Wileńskiej 
Chorągwi, Marji Steckiewiczowny, 
■drużyny harcerek z Wilna złożyły bez 
pośrednio na rzecz Zakładu Ociem­
niałych w Larkaeh 21 zł. 50 gr.

Na pomnik św. Andrzeja Boboli 
10 zł. od Emilji Raszanowiezowej za 
doznaną łaskę.

ZIMNOi NIEPOGODY ,

MAŚ< 
przeciwreumatyczna;

IP5M0EEI
GASECKIEGC

PkYN PRZECIWREUMATYCZNY 
DO K Ą P IE L I n O S M O S S N "
K O JA  TE BOLEJ

Czas ni siryisŁ”  p o m ysle f o  o g ło ­
szeniach Ś w iątecznych!!! .

Dgłoszenia no censri
do , er r ł  tanich i 

na warunkach bardzo dogodnych 
p r z y i m u i e 

BIURO OGŁOSZĘ t

Stefana GRABOWSKIEGO
w  W iln ie , G arb arska l. Tel, 82.

Kosztorysy na żądanie 11

W I L E t i S K A

(firma chrześcijańska)
W iln u , W IELKA 30. Tel. 29-05

NA G W I A Z D K Ę
UBRAMA MĘSKIE, DAMSKIE, 

SZKOLNE. FUTRA. Ceny niskie.

GU TO WNE

K O S Z U L E
krawaty, bielizna, 

szlafrok’, p'żamy
W. Nowicki W ielka  30

Tel. 30—18. 
R a b e k  g w i a z d k o w y

W ą N A
W. 05M9-0W5KI, W5lno
mają ustaloną renomę wyborowych, 
są stare, leżałe, mocne i zdrowe. 
Poleca się mieszankę JAGODOWĄ 

do natycia wszędzie.

L o k a l e
SKLEP z wystawą do wynajęcia od 
zaraz — Zarzecze 30 (koło ryneczku).

5542—3428

Poszukują pracy
HANDI OWIEC z ukończoną szkołą 
handlową oraz praktyką, znający do­
skonale buchalterję, z kaucją 1.500 zł. 
w  gotówce poszukuje odpowiedniej 
pracy w handlu. Zgłoszenia do Admi­
nistracji „Słowa" pod „handlowiec".

5584— 3449

WARSZTATY introligatorski, szewski, 
stolarski i koszykarski Tow. Przyja­
ciół Dzieci wykonuią wszelkie zamó­
wienia tanio i solidnie. Strycharska 201

Praca zaofiarowana

i

 t z łs r e i ......GRYPIE 8 K ATARZEl

WYCHOWAWCZYNI potrzebna do 
dwuletniego dziecka. Referencie konie 
czne. Zana 17 — 3. Godz. 3—7.

5585—3450

R ó z n e
WDOWA bardzo ciężkich warun­
kach wycieńczona chorobą, mająca na 
utrzymaniu syna — prosi łaskawych 
czytelników o pomoc. Ofiary przyjmu­
je Adrr. „Słowa" dla „Gruźliczki".

[m Y P R Z E Z ie B lE N iO
SPARALIŻOWANY staruszek w skraj • 
uej nędz--, prosi ta drogą łaskawych czy 
telnikóv o pomoc. Ofiary przyjmuje ad 
ministra a „Słowa” dla sparaliżowane - 

i go staru :ka.

Konto P. K. 0. Nr. 700.724 CENY OGŁOSZEŃ! wfcr : miffmetmwy 1 shb*H. w  Heśeie 60 er Za tekstem 4n , ,■ *
mHim. 75 gr. Krondka reklam, mifon 1 zł, Di-cbne 15 gr. za wyraz. W  numtr;-! świete. _™ m|katy craz inadesłarw 
drożej. Zag,i rticiiię o  50 % drożej Ogłoszenia cyfrowe oraz tabelarycŁ. o 50 % drożej UkiaH oskJz^ ° ° . 2^ C/‘
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